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WIECZORNA
wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.

Nr. 22l0. Lwćw, niedziela dnia 25. stycznia (7. lutego) I9l5. Kok J.

Wiadomości wojenne.
Zam ach stanu «t Portugalii.

Ha froncie russlio-oustrj.-n:emiecliiin.
PiotrogródL (PAT.) 25 stycz. (7 lutego). — 

Urzędownifc. -  W  dzienniku „Neue F r. P re sse“ 
z 31 styczn ia  n. st. zam ieszczono p ro test austria ­
ckiego rządu przeciw  w ieszaniu rum uńskich le­
gionistów  na Bukow inie rzekom o przez Rosjan. 
W iadom ość o tern jest now em  k łam stw em , ziny- 
ślonem  p rzez rząd  austriacki w  celu podjudzenia 
Rumunii przeciw  nam . N arażając sw oich rum uń­
skich poddanych św iadom ie na n iebezpieczeństw o 
A ustrja sztucznie uform ow ała z nich legion w  ce­
lu w yw ołan ia  przeciw  nim środków  rep resy jnych  
z naszej strony . R achuba ta  jednak zaw iodła  i nie 
by ło  ani jednego w ypadku złego  obchodzenia się 
naszyuh w ojsk i w ładz z rum uńskim i legionista­
mi. Ci z resz tą  dowiedli sw ej niechęci bronienia 
Austrii. W iększa ich część zbiegł* do Rumunji, 
wielu przechodzi do nas.

O dessa v PAT) 23/1 ( 5 / 1) Gen -g u b e rn a to r  p o sta ­
now ił nałożyć sekw estr na 18 nieruchom ości, znaj­
dujących się w  O dessie, należących do 7 austriac­
kich, a pozostałe  do niem ieckich poddanych. Do­
chody z tych m ajątków  będą p rzy aresz to w an e  na 
cały  czas stanu w ojennego. S ek w estrow ane  m a­
jątki w arte  są parę  m iljonów rubli, w  ich liczbie 
jest hotel, pasaż, sk łady  m aszyn, mebli i zapałek, 
tudzież fabryki i dom y czynszow e.

BORZYMÓW I BOLIMÓW.
G łośne są  dzisiaj z b ju le ty ró w  w ojennych  —  

B orzym ów  i B olim ów . N iem a depeszy z te renu  
K rólestw a, k tó rab y  o n ich  n ie w spom inała.

Co się tyczy B orzym ow a, to leży on w łaśc i­
w ie w  pow . stopnickim , gub. kieleckiej, pod S to ­
p n ie j. N atom ia  t  n a  g ran icy  pow . łow ickiego i 
sochaozew skiego leży  B ożym ów ka w gm inie Ko­
złów  Biskupi, w pow . socbaczew skim . W tym 
m ają tku  toczą się  walki. Je s t to m ała  w ieś o kil­
kunastu  chatach . F o lw ark  zaś, będący  w łasnością  
p. W ład y sław a  T w arow skiego, obejm uje około 
20 w łók. W m ają tku  tym  był ogród owocow y, 
10 m orgow y, obecnie zupełn ie  zniszczony, k tó ry  
d aw ał około 2 ty siące  ruDli dochodn rocznego 
P oza  tem  w łaśc ic ie l s tra c ił około 2 tys. korcy 
zboża w  słom ie i z iarn ie, 3 tys. ko rcy  karto fli, 
2 tys. korcy b u rak ó w . O bora liczy ła  k ów  50, 
s ta jn ia  27 koni. L ukom obila zo sta ła  rozb ita . 0 -  
gółem  s tra ty  w inw en tarzu  w ynoszą około  30 
tysięcy  rub li, n ie  licząc  budynków  spalonych .

B olim ów  w  pow. łow ickim  stan o w i w łasność 
h r. Sobańskiego, dzierżaw iony  z o jca n a  sy n a  
przez rodzinę T w arow skich . Obecnym  dzierżaw cą 
je s t lekarz, dr. Józef T w arow ski. M aiątek by ł c a ­
ły  w ydrenow any  i św ietn ie  zagospodarow any. 
Pojęcie  o s tra tach  daje  to , że sam e budynki 
dw orskie, zniszczone w  Bolim ow ie, p rzedstaw iają  
w artość  70 tysięcy  rub li. (JJz. K ij.)

Ha Ba!haita±
B ukaresz t (PAT) 23/1 5/II). Pó łn rzęd . „V icto- 

ru l“ drukuje korespondencję sw ego sofijskiego ko­
respondenta , do tyczącą m ożliwej o fenzyw y au- 
stro-niemiecKiej na Serb ję  i możliwej pozycji Buł­
garii na w ypadek  pom yślnego w targnięcia  arm ii 
austro-niem ieckiej. B ułgarskie ko la  w ojskow e o- 
św iadczają, że na skutek w ylew u D unaju, S aw y  
i D nny , tudzież zatopienia serbskich  dohn, ofen- 
zy w a austro-niem iećka jest m ożliw ą dopiero w  
kw ietniu.

Sofia. (PAT.) 23 stycz. (5 lutego). B ułgarska 
agencja donosi, że  sy n d y k a t austrjack :ch, w ęg ier­
skich i niem ieckich banków , H ó ry  zaw arł z rz ą ­
dem bułgarskim  um ow ę o pożyczenie Bułgarji 500 
m ilionów franków’, z pow udu obecnych w arunków  
na ta rg u  pieniężnym , k tóre  nie pozw alają na z rea ­
lizowanie pożyczki, postanow ił dać B ułgarji zali­
czkę 150 milionów na 7 i pół proc. w  zam ian za 
w ydane przez rząd bułgarsk i bony skarbow e, 
p rzyjm ow ane al pari. P o ło w a  tej sum y będzie pła­
tna w  chwili podpisania kon trak tu , druga w  r a ­
tach po 10 milionów co dw a tygodnie począw szy  
on 19 kw ietnia. O peracja ta  jest czysto  finansow a. 
K ontrak t nie będzie przed łożony  Sobraniu. Jeżeli 
części pożyczki pozostaną w  depozycie w  ban­
kach, to  o n e  płacić będą B ułgarji 7 i pół proc. od­
setki od tych części.

B ukareszt (PAT) 9 3/ł 5/II. Przvby'ł zarządzający  
żełaznem i kolejam i M orfow, celem  dalszego p ro­
w adzenia układów  z pow odu transitu  p rzez B uł­
garię tow arów , przeznaczonych dla Rumunji i 
transitu  p rzez Rum unję to w aró w  dla Bułgarji.

B ukareszt (PA r ) 23/1 (5/li). W  czasie dyskusji w 
parlam encie z pow odu interpelacji o  odbytej rze ­
komo podróży  przez p rzew ódcę partji liberalnej, 
O tera , z Jass  do S iednńogroJu  z początkiem  w oj­
ny, z poleceniem  pobudzenia Rum unów  do w alki 
za m onarchię habsburską, a także o misji niektó­
rych  rum uńskich działaczy parlam entarnych  w  Eu­
ropie  odm ów ił dania jakichkolw iek w y ­
jaśnień.

(W  telegram ie nie podano, k to  odm ów ił odpo­
wiedzi, um ieszczono tylko kropki).

Z WŁOCH.
Rzym. (PAT.) 23 stycz. (5 lutego). W  parla­

m entarnych  kołach silne w rażen ie  w y w a rł now y 
ruch w śród  Beduinów  na g ian icy  C yrenaikl. W e­
dług pow szechnej opinii udział św ia ta  m uzułm ań­
skiego. w  europejskim  pożarze grozi najbliższym  
in teresom  W łoch. W  społeczeństw ie zadają sobie 
pytanie, dokąd dyplom acja będzie zezw alała  na 
takie naruszenie gw arancji. W  obecnej chwili r a ­
da m inistrów  przypisuje w ielkie znaczenie w y d a ­
rzeniom  odgryw ającym  się w  koloniach w ło-

SKich. P^asa komentuje ausirjacka „księgę czer- 
w oną“, wskazując, że księga służy w łaśnie za do­
wód na to, czemu chciałaby zaprzeczyć, m iano­
wicie, iż Austrja występuje jako obrońca europej­
skiego pożaru.

UCHWALENIE BUDŻETU I NOWE 
MO OPOLE 

Piotrogród 24 3t. (6 lu t.) PAT. Kom isja 
budżetow a Dum y za tw ierdz iła  p re lim inarz  b u ­
dżetu państw ow ego  i u c h w a liła  rezo lucje  z żą- 
d niem , aby rząd  w y p raco w ał p lan  finansow y 
na zasadzie o tw arc ia  nowycU ź róde ł dochodu 
p r/ez  w prow adzen ie  p o d a tk u  osob isto -d o ib o d o ­
wego i m onopolów  herbacianego , tytoniow ego, 
■ aftow pgo, ubezpieczeniow ego, a  szc .ego ln ie  
z .pałkow ego.

GR(jZB\ ja p o ń s k ie .
Tokio PAT) 23/I(b/IT) P ra sa  ostro  ocenia zw łokę 

Juanszikaja w  w yrażen iu  zgody na zadania Japo­
nii i uprzedza, że jeżeli Chiny będą sz ły  za radą 
Niemiec albo innego państw a  i p rzeciągać układy, 
to  m ożliw y jest konflikt m iędzy Japonją a Chinami.

T ok lo iP  ’.T )23/1(5/11 Japońsk i k rążow nik  „A sa- 
m a“, w pad ł onegdaj na podw odną skałę  koło b rze ­
gów  M eksyku i zatonął. K om enda u ratow ana.

Sofia (PAT). 23 styczn ia  5 lutego) b u łg a rsk a  
A gencja telegr. donosi, że w edług w iadom ości z 
Salonik, żydzi k tó rzy  w ygnan i przez w ładze tu- 
leck ie  z Palestyny , zbiegli do A leksandrii, a stam ­
tąd na greckim  parow cu „EIeusis“ przybyli do S a­
lonik, i w nieśli skargę na nadużycia załogi, złożo­
nej w yłącznie  z G reków . Załoga korzysta jąc  w 
czasie drogi z  popłochu z pow odu burzy , ograbiła 
w iększą część podróżnych.

K openhaga (PAT) 2 jl (5/Ii) „B erl.-T idende" 
piszą, że niemieckie podw odne łódki bez w ątpienia 
będą m ogły  uporać się z tym  program em , k tó ry  
zosta ł postaw iony  w  opublikow anem  przez rząd  
niemiecki doniesieniu. P rzy czy n ą , k tóra w y w o ła ła  
to  doniesienia, jest opinja publiczna Niemiec, po­
trzebująca nam acalnych rezu lta tów  w ielu m iliar­
dów , w ydanych  na potrzeby flo ty  w ojennej.

Cbr istJanja(PAT) 23/1 (5/II). R ada pań  tw a  w y­
znaczyła  dziś czterech  członków  komisji skandy­
naw skiej, k tó ra  zbierze się w  G eteborgu dla o- 
m ów ienia k w ts tji uregulow ania okrętow ych' dróg.

P ekic  (PAT) 23/1(5/11). Były niem  konsul w 
Honkongu G oretsch, jeździł po Chinach pod na­
zw iskiem  szw edzkiego konsula Nilsona, agitując 
na rzecz Niemiec. S am ozw aństw o odkry to  przy 
rów noczesnem  zatrzym aniu  się obu w  m iejscow ym  
hotelu.
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RbjAi) M u  - atfifiaifo
W KARPAi ACH-

IV p iątkow ym  przeglądzie w ojennym  pisze 
„RJeez", t e  w edle zdania  w ojennych auUwyte- 
tów now e w arunki u przełęczy Tucholki i Be­
skidu staw iaj * przeciw nika w bardzo n iek o rzy st­
n e  po łożenie. K olum ny n ieprzy jaciela  ryzykują  
narażen e się n a  s iw ą  klęskę pietyiKo z lro rm  
ale i od skrzydeł. K a cofanie się rosy jsk ich  
w ojsk n a le iy  patrzeć  jako n a  m anew r, Zfcoła 
zaś nie jax o  na  oczyszczenie przełęczy pod n a- 
norem  p rzecw m k a .

POD PRZEMYŚLEM.
„Nowoje W rem ia" donosi, że podczas g rud­

niow ych w ycieczek  załogi z P rzem yśla  zauw a­
żono w śród  żołnierzy rosyjskich  w iele  w y p ad ­
ków  silniejszego oparzenia tw a rz y  z uszkodze­
niem oczu. Początkow o mniem ano, że oparzenia 
te są następstw em  strza łów , lub w ybuchów  ręcz­
nych granatów , lecz po bliższem  padaniu i w y p y ­
tyw aniu  rannych okazało snę, że m a się do  czy­
nienia 2 kw asem  siarczanym . P o  dłuższem  śledz­
tw ie i badaniu w szystk ich  św ieżo pojm anych jeń­
ców, k tó rzy  dłuższy czas uporczyw ie zaprzeczali 
jakoby załoga posługiw ała się jakim ikolw iek g ry ­
zącym i płynam i, w yjaśniło  się — pisze w  „Now. 
Vvr.“ niejaki N. Pęczkow skij — że  A ustrjacy  nia- 
ią nąw et do tego osobny apara t, w ielu jeńców  n a ­
szkicow ało go — („Now. W r.“ zam ieszcza ry su ­
nek) — i szczegółow o opisało sposób użycia, u- 
trzym ując, że używ a się gorącej oliwy, a nie 
kw asu. Stopień i w yg ląd  oparzelizny, oraz dalsze 
św iadectw a nie pozostaw iły  jednak w ątpliw ości, 
że A ustrjacy posługują się nie oliwą, ale skoncen­
trow anym  kw asem  siarczanym . A paraty  są w y ­
robu niemieckiegu i N iem cy przysłali je już goto­
w e do użytku. Je s t to  m ały  zbiornik, noszom ' ja­
ko p lecak; w nętrze  napełnione jest kw asem  pod 
ciśnieniem 35 atm osfer. Kiedy o tw orzy  się sp rę­
żynow ą zatyczkę, a m ożna to  uczynić i podczas 
boju, płyn w y try sk a  ru rką  rozpylony i obłew a 
tw arz  napadającego. A parat s ta rczy  na m inutę i 
działa na odległość 30 kroków ; używ any jest 
"ównież przeciw  szturm ującym . „Now. W ie m "  
apeluje do przyszłej konferencji pokojowej, aby 
napiętouw ala  tego rodzaju sposoby walki’.

N EK R O LO G I*

f  Władysława Sękowska
wdowa po b. likw idatorze To w. W za|. Ubezp.
przeżywszy lat 76, upatrzona sw. Sikramentami’ 

usnęła w Panu 5 b. m , o gócjz. 7 w.ecz.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie $-ę w ponie­

działek 8 b. m., o godz. II (czas piotr.) z doiri) 
żałoby przy ul. Ochronek II, na kibrr zaprasza 
w smutku pogrążona rodzina przy aciół, znajo­
mych i pobożnych chrześcijan.

Brcnia wujenna.
STOSUNKI ATMOSFERYCZNE NA POLACH 

WALK.
n a  russko -austrjaeko -n iem ieck im  froncie pa­

nuje m róz, pada  śnieg M ożna rzec, że dany o- 
kres je s t najzim niejszy z całe  o czasu w ojny. — 
W arszaw a —  8° C, W ilno — 16°, PiÓ3k — 18u, 
Kowno — 15*.

Si ny m róz panuj® na  zachodniem  pobrzezu  
F in lan d ji; tam  przy 30-stopniow ym  m rozie u- 
iw o rzy ła  się na  m orzu  pow łoka ludow a, u trudn ia­
jąca koło R aum o, w  zatoce B otnickiej, ruch  p a ­
row ców  do Szwecji.

W  K arpa tach  m róz i śn ieżyca.
Na bałkańskim  pó-w yspie pan u je  silny  m róz, 

przy p ięknej pogodzie. B ukareszt — 6°, Sofia 
—  13°, W arn a  — 4°.

Z zachodnio-europejsk iego  fron tu  nie n ad e­
szły w cale depesze m eteorologiczne. W edług p ry ­
w a tn y ch  doniesień w  W ogezach spad ł śn ieg  i 
wszędzie c iep ło ta  je s t niższa od nor nalnej.

N a K aukazie do ostatn ich  dni panow ała  n ie ­
byw ale c iep ła  pogoda, c iep ło ta  w w ielu  s ta c ja c h

obserw acyjnych  przew yższała  -j- 20° C. D nia 2 
lutego pochłodniało , te rm om e r  spad ł poniżej ze­
ra  W fadykaukaz — 4° (było 9  14 , Tyfiis - f  b° 
(było  +  12°), N ow orosyjsk —  2° (było  -f 15°), 
B atom  +  3° (było +  22°), S ew astopol —  3° 
(było  -j- 14°).

TĄJNA PODSTAW A FLCTY NIEMIECKIEJ.
Da „Now. W r.* te leg rafu ją  z K openhagi, że 

ang ie lska  adm ira lic ja  w y aa ła  rozkaz p oszuk iw a­
n ia  ta jne j podstaw y operacy jnej n iem ieckiej flo­
ty  podw odnej n a  pobrzeżu  Anglji.

PODWÓJNA GRA BULGARJI.
„Kur. W arsz." donesf z Rzymu, że w edług

inform acji tam tejszych  kó ł politycznych, B u łga­
r ia  prow adzi b rzy d k ą  grę podw ójną, gdy bow iem  
z jednej s trony  zapew nia o sw ej neutralności, a 
m inistrow ie jej dają do zrozum ienia, że p rzychy l­
na jest trójporozum ieniu, to z drugiej s tro n y  p ro ­
w adzi uk łady  o  pożyczkę z B erlinem , k tó ry  opzy- 
w .ście udzieli jej pom ocy m aterialnej, ale w za- 
m ian za pew ne zobow iązania polityczne i w ojsko­
w e  w zględem  Niemiec.

BAJKOWA RZECZYWISTOŚĆ.
Pom iędzy licznym i bohaterskim i poryw am i, 

jakie w y d arza ją  się nieustannie na  różnych tea ­
trach  w ojennych, byw ają  często i takie, przed któ- 
;remi musi ukorzyć się naw et najbujniejsza fan ta­
zja.

O jeęmym z n ich  przypom inającym  opow ie­
ści M ayne-R eida, czytam y w  „Daily M ail":

„W  pobliżu w si Sain t-O eorge, zajętej obec­
nie p rzez arm ię francusko-angielską, znajduje się 
ferm a La Vio!ette, k tó ra  do ostatnich dni znajdo­
w ała się w  rękach  nieprzyjacielskich.

A rty leria  nasza, nie roegła ostrzeliw ać tej fer­
my, żeby  nie raz ić  naszych, znajdujących się w  
Sain t G eorge. W ypędzić zaś N iem ców z ferm y 
było bardzo trudno w obec tego, że znajduje się 
ona w  m iejscow ości zalanej w odą i ze w szech- 
stron  nią okolonej, D roga zaś, łącząca tę  ferm ę zc 
w sią, ty lko częściow o w znosi się ponad w odę. — 
Niem cy postaw ili na tej drodze, w łaśn ie  tam , 
gdzie zaczyna się w oda, dw u strażników , zmie­
niających się co dw ie godziny. A żeby, w ięc ataki 
na ferm ę udał się, trzeb a  b y ło  przedęw szystK iem  
„usunąć ‘ tych  strażników .

R yzykow nego przedsięw zięcia podjęło się 
trzech  Belgijczyków  i jeden Francuz.

B yła ciemna, deszczow a, zim na noc. po­
żegnaniu z oficeram i i kolegam i poszli cii czterej 
ochotnicy p rzez w odę bez płaszczów  i butów . Je ­
dyną ich bronią by ł bagnet. M usieli iść w bród 
nadzw yczajnie cicho, gdyż najm niejszy szm er 
przeszK adzal im, mogli Oni bow iem  zw rócić na 
siebie uw agę sto jących na s traży  nieprzyjaciół.

Częścią w  bród, częścią w p ław  udało się im 
nakoniec przebyć okolicę zatopioną — i przed ni­
mi za ry so w ały  się dwie sylw etki. Jeden  strażnik  
niemiecki sta ł u tego m iejsca, w  którem  droga, idą 
ca spadzisto, pogrążała  się w  w odę, drugi zaś 
chodził cicho w zdłuż drogi tuż nad sam ą w odą 
Nasze zuchy m usiały dość długo czekać w y cze­
k iw ać na dogodną chwilę, pozostając p rzez ca ły  
czas w  lodow atej w odzie, d iżąc  ze zim na i n e r­
w ow ego  naprężenia. Ale w tem  strażnik, k tó ry  cho 
dzil po drodze, odszedł do najdalszego punktu i 
za trzy m ał się, spoglądając na w odę.

F rancuz i B elgow ie w yszli z w ody, i ro z­
dzieliw szy się na dwie partje , podpełzli na racz ­
kach. S trażn ik  niemiecki, stojący na końcu drogi, 
nie zauw aży ł ich. I on p a trzy ł rów nież kędyś w  
dal. Chw ila — i żołnierz niem iecki w y d a ł ledw o 
słyszalny  jęk, karab in  w y p ad ł mu z rąk , a dw u 
napastn ików  schw yciło  go za  gardło. W szystko  
skończone: po niedługiej w alce kieło napadających 
leżał trup  bez żyęia.

Tym czasem  zbliżyli się nie na  czw orakach  
już dwaj drudzy  ochotnicy. Z ałatw ili się ze s tra ż ­
nikiem który chodził w zdłuż drogi.

R ozebrano natychm iast zab itych  i Belgijczy- 
cy  przekształcili się w  w a rtę  niem iecką, dw aj zaś 
ostatn i pow rócili do swioich.

P o  upływ ie pół godziny ku tem u miejscu po­
deszła cała  kom panja. Ferm a została o toczona i 
nieprzyjaciel zosta ł zm uszony do spiesznej ucie­
czki. — (Kołokol).

N a d e s ł a n a .

Okulista

f t r ,  L e o n  G r u d e r
ul. ł^omanoMiieza 11

Z matematyki wojennej
W  „Kijowskiej’ M yśliu czytam y:
„V orw arts“ obliczył podług danych  oficjal­

nych, ile kosztow ało  Europę pięć m iesięcy dotych- 
czasow ych w ojny. A oto resum e jego obliczeń:

W edług  ośw iadczenia rządu angielskiego je­
den dzień w ojny kosztuje Angiję 1 milion funtów.

W e Francji w y d a tk i wojenne do 10 grudnie 
w ynosiły  6.441 m ilionów franków , czyli ze jeden  
dzień w ojny kosztuje Francję 46 milionów franków .

W ydatk i w ojenne Rosji „V o rw !rts“ ocenia 
rów nież na 46 milionów franków  dziennie.

Niem cy i A ustrja -wydają na Wojną codzien­
nie 105 milionów franków .

W ydatk i Belgji, Serbji, Turcji i Japonji „Vor- 
w a rts "  ocenia na 10 milionów franków  codziennie 
dla w szystk ich  tych  czteru  państw  razem  w zię­
tych

A zatem  ogółem  w szystk ie  państw a  wojujące 
w y d ają  Codziennie na w ojnę 230 milionów fran­
ków , co za m inionych pięć m iesięcy w ojny p rzed­
staw ia  sumę 35 m iliardów  franków .

Do tych sum nie są w liczone ani szkody, w y ­
rządzone p rzez w ojnę, ani s tra ty , poniesione przez 
przem ysł i handei, jakKolwiek nie zo sta ły  one 
spow odow ane bezpośi ednio czynnościam i w ojen- 
nemi i b y iy  tylko uw arunkow ane w ojną. W  B el­
gji s tra ty  bezpośrednie oceniono na 5‘32 m iliardów 
franków , a w  P rusiech  W schodnich na 400 m ilio­
nów  m arek. S tra ty , poniesione p rzez  Galicję, część 
Francji, zajętą p rzez a rn jc  niem ieckie, Polskę, 
Serbję, H ercegow inę i Dalm ację nie zosta ły  do­
tychczas obliczone. „V orw arts" p rzypuszcza, że 
wsjzyętlęię j te  k raje  s trac iły  razem  45—50 tniliar- 
dó.^; j g  ten  sposób „Y orw & r^L  przychodź!
do w niosku że ogół s tra t za pięć m iesięcy w ojny 
w ynosi 70—80 m iliardów  m arek, czyli sto m iliar­
dów  franków . K apitał p ow yższy  rów na się w a r­
tości budow y w szystk ich  europejskich kolei że­
laznych w e w szystk ich  państw ach .

Sum ę tę na leży  w cale  pokaźnie pow iększyć 
o w y d a tk i państw  neutralnych  na p rzygotow ania 
w ojenne i na poniesione p rzez nie w sku tek  w o j­
ny  s tra ty . W ojna spow odow ała m obilizację w  
Szw ajcarji, Holandji, Portugalji, po części w  D a- 
nji, a nie ulega w ątpliw ości, że w szystkiei inne 
państw a zw iększy ły  sw oje zbrojenia. Co najmniej, 
w szystk ie  państw a neutralne pośpieszyły  się z 
zaciągnięciem  pożyczek.

A m ianow icie: H oiandja zaciągnęła pożyczkę 
w  w ysokości 90 m iljonów guldenów  i zam ierza 
zaciągnąć jeszcze 275 m ilionów pożyczki. Szw ecja 
zaciągnęła 30 milionów pożyczki o raz pożyczyła 
na w eksel w  A m eryce pięć m ilionów dolarów, 
N orw egja pożyczy ła  w  Anglji niedużo, bo tylke 
600 tysięcy  funtów , ale natom iast w  A m eryce aż 
3 miliony dolarów . D anja zaciągnęła 60 milionów 
koron pożyczki, a S zw ajcarja  80 milionów fran­
ków , W łochy  zaś 1 miliard lirów , w yłączn ie  na 
cele w ojenne. G recją — pow iada „V orw drts", o- 
trzy m ała  30 milionów od F rancji i 40 od Anglji. 
Ba, naw et C hiny zam ierzają zaciągnąć w  Anglji 
pożyczkę. B ułgarja oblicza sw oje w ydatk i m obi­
lizacyjne na 30 milionów iranków z Na ogół pań­
stw a  neutralne zaciągnęły  okrąg ło  800 milionów 
m arek długu. Sum a pow yższa pow iększyłaby  się 
jeszcze znacznie, g d yby  stan  g łów nych rynków  
pieniężnych porzwolić m ógł m ałym  państw om  
neutralnym  na zaciągnięcie pożyczek w  
przez nie w ysokości.

Długi Anglji w zro sły  do 423 milionów' 
fum ów, F rancja  zaciągnęła różnych  pożyczek na 
4‘2 m iliardów  franków , Niem cy — 4 i pói m iliarda 
m arek (razem) zaś z poszczególnem i państw am i 
związkowemu obdiużcnie Niemiec pow iększyło 
się p raw ie do 20 milionów m arek), w reszcie  \u -  
stro -W ęg ry  zaciągnęły  2‘8 m iliarda koron pożycz­
ki w e w n e iy ^ d  ora a C*M milionów w  Niemczech.

żądanei
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Pogłoski o wylądowaniu
Manuela w Portugalii

Do „Birż. W ied “ telegrafują z P a ry ż a  2 lu­
tego: W ieści z P ortugalii — o trzym ane drogą
przez H szpanję, w  dalszym  ciągu m ają niepoko­
jący ch arak ter.

M adrycki „Im perial1* donosi, że w  Lizbonie 
w ybuchła  w ojenna rew olucja o m onarchicznym  
charak terze.

W edle w iadom ości tego dziennika b. król 
Manuel w ylądow ał w  jednym  z portugalskich por- 
tów . Każdego dnia należy oczekiw ać p rzew ro tu  
państw ow ego.

f J a d ł f r R i  a i i 8 « d »  
om tam m m m m m m m m m m m M m m m m m m m m m

w sze  IJ NAUK L£K,\R3KiCH

£Tr. w . L E C H O W i C J
o r iy n  p rzy  ulioy Ż ółk iew sk ie j I. 78,

SC H O W K A .

R e p e r tu a r  tea tru  w  K a sy n ie  m ie jsk le m  
we Lwowie (ul. A kadem icka 13):

W niedzielę 25 stycz. (7 lu t) ,  o godz. 3 po 
pot. po zniż n /c n  c e n a c h : „ C ło w ie k  o 100 gto 
w ach*, komedja w  3 akt. Moul na i D elavigue!a 
i koncert „D iew iątk i" chó ru  L chniek iego . 
W iec/.orem  zaś o zwykłej po r e, t. j o g. 6 30, 
„Z łodziej", kom edja 3 a. B ernsteina, z franc. 
i „Gza a s tru n a " , opere tka  w 1 a. CJierville’a  i 
Thii au ta .

li le ły u c esn.ej do nab y c ia  w  cu k 'e rn l p. 
S o tschka (plac M arjacki 5).

T ea r  w  Kasynie m r jslfiem. Dziś w 
niedzielę odbędą się dw a p rzedstaw ien ia: jedno 
o godzinie u lO po po łudn iu  po zniżonych 
cenach, na k torem  w znow ioną będzie arcyw e- 
s a kom edja w  3 ak tach  M oulm 'a i Dcl»vi ne’a  
p t. „ Cz.jpw $K  Q 100 g o w a c h * , przedstaw i ę- 
nie to uzupełni oncert „Dz;ew ią tk i“ Chóru 
T echnick ego \J zwykłej zaś porze, tj. o g. 6-30 
wieozorem , odegrane będą dw ie sz tu k i: „Zło­
dziej", fcomedja w 3 ak tach  B ernste ina  (z fra  cu  
skiego) i „C zuła S tru n a" , operetka w  1 akcie 
Chi rville*a i T h ib au fa .

P r z y tu lis k o  d la  n i e m o w lę ,  które otw arto  
przed  k ilku dniam i z in icjatyw y prez. H utow skie- 
go, zaw iesijo  chw ilow o sw oją dz a ła lność  z p o ­
w odu trudności w ynikłych z b rak u  lokalu . Lokal 
bow i, m przy ul. Słodow ej, p ie rw o tn ie  n a  to 
przeznaczony, m usiano  obrócić  na inne cele. 0 -  
becnie w projt kcie są  dw a dom y jak o  pom .esz- 
ezenie na przy tu lisko , a w ybór jednego z nich 
n astąp i już  w dniach najb liższych, poczem  n a ­
tychm iast pożyteczna ta  insty tucja  wejdzie w 
życie.

S p r a w o z d a n ia  w a r s z a w s k ie g o  K om itetu
o b y  w . W edług sp raw ozdania  Kom itetu obyw ate l­
skiego z 1. stycznia, dochody' w ynosiły  za pięć 
m iesięcy ponad pół miliona rubli. Za ten  okres 
w ydano porcji żyw nościow ych 315.733, w  tej licz­
bie około 20 proc. koszernych ; w arto ść  w sz y s t­
kich porcji 104.000 rb .: kuponów  na bezpłatne Q- 
biady w ydano 350.000. Sekcja pośrednictw a p raey  
zała tw iła  17.7?9 potrzebujących robo ty . O tw arto  
41 sklepów  żyw nościow ych, w  k tó rych  sprzedano 
tow aru na 6U.000 rb. P o lska sekcja bezdom nych 
u trzym yw ała  12 p rzy tu łków  na 6.500 miejsc, z k tó­
rych sk o rzysta ło  40.493 osób. W ydatk i sekcji w y ­
nosiły 37.397 rb. Sekcja żydow ska u trzy m y w ała  
43 p rzy tu łków  na 3.925 mięjsc. z k tó rych  k o rzy ­
stało  9.345 osób. W ydatk i w ynosiły  46.193 rb.

Dr. Leon P aw ęcki, adw okat k rajow y, 
zm arł w czoraj popołudniu po krótkiej chorobie. 
Zm arły znany by ł w e L w ow ie, jako w yb itny  dzia­
łacz i członek wielu T o w arzy stw  ruskich. P o  
w kroczeniu wojsk rosyjskich do miasta, zgłosił się

ś. p. Paw ęcki, jako zakładnik. Z m arły  Uczył la t 61. j 
P ogrzeb  odbędzie się w  poniedziałek.

C e z a r  C n i ż y je . Za pism a rosyjskiem i p o ­
daliśm y fałszyw ą w iadom ość o śm ierci znanego 
kom pozytora , C ezara C ,i’ego. O kazaio się iż m u­
zyk ten, będący , jak  w iadom o, p ro feso rem  alca-j 
dem ji inżynierów  w ojskow ych, żyje i przed kilku 
dniam i obchodził roc n ieę  80-tą  ,w y d i p r o d ln

M etropolita unicki hr. A ndrzej Szeptycki zw ró ­
cił się do cen tralnych  w ładz  z prośbą  o pozw ole­
nie odpraw iania  nabożeństw , co mu jeanak zostało  
zabronione w obec tego, że w  Rosji nie w c no od­
praw iać  nabożeństw  unickich. O becnie m etropolita 
SzeptycKi prosił o zezw olenie osobistego przyjazdu 
do P io irogrodu . („Birż. W ied.“)

Za dem onstracy jne rozm aw ianie w  niemieckim 
języku został w  drodze adm inistracyjnej skaza y  
adw okat p rzysięg ły  w  W indaw ie (Inflanty) Gwido 
von Je rw a ld  na 1000 rb. z  zam ianą na aresz t mie­
sięczny. („Birż W ied.“).

C z w o ra k i  w*< P r« n c j i .  Ż ona dra L ebreille , 
k tó ry  pojechać na  te a tr  wojny, po w iła  czw oraki 
w Saint-H ilaire-de-V  ust, w W unciei, a to  dw u 
chłopców  i dw oje dziew cząt, któ ych n azw ała  na 
cześć p rezy d en ’a francuskiej rep u b  iki i jeao  m ał 
żonki, na  cześć angielskiego kroln 1 angiel l i r j  
k ró low ej: Rejiitondem , Jerzym  E żhietą A <■- 
kaandrem . Pani D ebreiile o trzy m ała  g ra tu l.c je  
od państw a Poinearć.

S p r a w y  p o c z to w o  * t e b g r  fic  n e . „ !rż. 
W ied donoszą, że b y ł y  i aozelnik kijowski g 
okr ga poczt.-te leg r. Źarkow , zo-1 ł m ianow any 
naczel ikiem  now o form u ąc go się oddziału po- 
cztow o-telegr. w Gali oj:.

S p a w y  d  ć g  lą  ło w y  h i w o d  y ch ,
„Kij. Myśl* donosi, że aczehiik  dróg lą jo w v ch  
i w odnych ks. Sza how skij wy -racow uje projekt 
usta y o utw u zeri u we Lw ow ie osoba- go ok tę  u 
drogowego.

o w e  z a r z ą d f g r  a . Do „ K 'e w D n in a “ tele 
g raro ją  z P ię t ogrod . m ia i-te rj m Jpm uni ac i 
akopozyfo oprae  wa ie ..rcyekiu dró w d ych 
i lądow ye i w ok ęyu lwowsk m. Post .now iono 
w ystać do Galicji m łodszy h n .larjuszy  z pełn - 
m -tcniclw em  zatw ierdzan ia  nabyw anych  nic-ru- 

homo^ci.
Z  pol> J1 Pełn iący  do yebczas śt-rżbę tC 

policji ló ejsk .‘j 'k o m isa r ,.ep p .S tan i-  aw  G h ó rą i '1 
i B ronisław  M ijew ki, obaj kandydaci adw uk tu ­
ry, z dniem  oneg laiszym  zrezygnow ali z zajm o- 
w anyeh dotąd stanów  -k. — Pol c ja miejska, juk 
w iadom o, liczyła dotąd około 2 ,0  m ilicjantów , 
którzy pełn ili oLecnie straż  bezpieczeństw a miedz 
innemi także  około ogrodów , p lantacji i lasów 
m iejskich strzegąc je pr ed dew astoc ą. Z dnietr 
wczorajszym  w ydaj i rudonaezelm ct -. o zarządz - 
pie, m ocą któ iego  do każdego ey rku łu  pokuyj- 
ne to (których je s t ogó em  dziew ięć) przydzielono 
po kdkunasm  m ili jan lów  t. j. i 'a s i e  połow ę 
z ogólnej liczby Pozostali zaś pe łn .ć  będą sw ą 
służbę bez zm iany.

Zbłąkano dzieci. W czoraj w ieczorem  spro ­
w adzono na policję dw oje m ałych dzieci chłopczy­
ków , k tórych  spotkano b łąkających  s ;ę bez opieki 
na ul. Krasickich, Są te dw aj bracią, M arian i Ka­
zim ierz D udrykow ie, z k tó rych  p ierw szy  liczy 7, 
drugi 5 lat. Zbłąkani podali, iż przed trzem a dnia­
mi przybyli z rodzicam i do L w ow a z Gorlic, a 
ojciec ich jest sto larzem . Dzieci oddano w  ty m ­
czasow ą opiekę K om isariatowi II. dzielnicy przy  
ulicy Krasickich.

„ S a m o D o m o e  k o b i e t 4*.

Spraw ozdanie „Sam opom ocy kobiet" 
prgy ul. B atorego 30 — za m esląc styczeń.

Ogólny obrót w yniósł . . . 3871 K 20 b
Z tego panie mające w  skl pie 

sw e komisy, w zięły . . . 8318 „ 39 „
Przychód wynosi; . . . .  552 ,  86 ,
R o z c h ó d .................................... 216 „ 06 „
Zostało na m iesiąc luty . . 336 „ 80 „

Obrót kasowy za m iesiąc styczeń jest w ię­
kszy od obrotu kasowego za m iesiąc grudzień
o 447 K 83 h. Obrót zaś grudniowy (3423 K
92 h) i styozniowy, razem wzięte, stanowią su­
mę 7295 K 12 h — to jest rezultat za dwa rrie- 
oiące wprost zdum iewający.

W obec tak nadzw yczajnych w yników  kaso» 
w ych i tak w ydatnej pom ocy społecznej, jak ą  
daje „Sam opo ■ o e “ w d/ńsiejszy h  ciężkich ozu- 
snob cafe., rzeszy p racu jący ch  kobiet —  zainte­
resow ały  -ię  bliżej „S am opom ocą", prócz m iasta, 
najpow użn)e,sze insty tucje  lw ow skie finansow e, 
w skutek czego Sam opom oc" p rzen .osła  się  
w tych dniach do w spaniałego lokalu  przy ulicy 
A kadem ickiej 1. 22 (obok cukiern i Zalewskiego), 
o az o iw iera  tak długo już przygo tow yw aną w iel­
ką p ra .o w n ię  „Cze w onego K rzyża".

Kobieta w obiłem wejny.
i.

„Kobieta w  przedziw ny sposób uzu­
p e łn ia  p racę m ęską na w szystkich 
„placów kach jakie dotąd zająć zdo 
„!ała“. — (C. W alew ska).

Kobieta daw na, ten „anioł stróż  ogniska do- 
mio\vego“, tai „w iecznie chora“, , niewoln ca", 
„kró low a" p rzeżyła  się ł p rzesz łą  do w spenm  eń 
czasów  m m ionych bezpow rotnie. Dzisiaj ki-bieta 
jest przeaew szystK iem  człow iekiem , Ci, -Wir. y 
się tem  martwóą, jakoteż ci, k tórzy  się z  tego r a ­
dują nie w płyną na zm ianę tego zjawi ka nicur-ik- 
rionegc, koniecznego. Czas ten najnielitościw. zy 
rew olucjonista rzeczy ludzkich, zniszczył dawne 
zalety  kobiety, darząc ja. natom iast nowem i. T ra ­
dycja, w ierna sw ej roli, usuw a się przed nowem? 
potrzebam i ekonomicznemi.

W chodząc w życie m ężczyzny, kobieta prze­
ję ła  sposób m yślenia i zw yczaje now e. Dziś ucie­
ka ona przed próżniactw em , w stępując coraz w y ­
żej na szczeolc drabiny prac społecznych, tych 
sam ych, k tóre zajmują m ężczyznę. C zasy, goy 
kobietę odsuw ano od życia, od praęy . gdy trz y ­
m ano ją zdała od w iedzy l nauki należą do w soo- 
mnień prababek. Dzisiaj kobieta na każdem  pclu 
rów ną jest m ężczyźnie i z nieugiętem  m ęstw em  
potrafi spojrzeć w  oczy niebezpieczeństw u.

W  chwili obecnej, gdy straszliw e wizje Bóck, 
lina biedną w obec grozy rztez.yw lstości, gdy woj­
na bezlitośnie niszczy cyw ilizację m iast i wsi, gdy 
śm ierć obłędna z  m artw ym  spokojem depce ty ­
siące ciał, w śród  gruzy w ojny kobieta nie może 
pozostać .obojętną. Viie chce być bezczynni., Jest 
ona skłonną do najw iększych of;ar dla. zbaw ienia 
ojczyzny. M ężów  i synów  śle na bój. Nie dość na 
tcm. Liczne p rzyk łady  św iadczą, że potrafi wziąć 
w  nim czynny udział, bo uznaje, że najpiękniej- 
szem  bohaterstw em  iest śm ierć za ojczyznę. 
Dzisiejsza nauka informuje nas, żp tak  ogólnie za­

rzucana kobiecie jej nieudolność fizjologiczna l 
m oralna w  czynnem  braniu udziału w wojnie nie 
w y trzym uje  bezstronnej k ry tyk i, gdyz to, co jest 
przejściow ym  w ynikiem  specjalnych w arunków  
w ychow ania i try h u  życia kobiety, nie ma nic 
w spólnego z jej organicznym  ustrojem  i zaletam i. 
H istorja różnych krajów  p rzy tacza  liczne przy- 
je szturm em  tub też tw orzy ły  w ały  zę sw ych 
m ałżonków , uzbrojone jak oni, siedząc na w iel­
b łądach  i koniach. O dw aga ich jest słynną, a wy­
trzym ałość  na zm ęczenie i trudy  woienr.e zaiste 
oodziw u godną. Fakt ten uczeni tłóm acią  w ycho­
w aniem : kobiety  od dzieciństw a zapraw iane do 
ćwiczeń bojow ych p rzyzw yczajają  się do nich ró ­
wnie ła tw o  jak ich bracia. T acy t opow iada e e r- 
m iąch bretońskich, na czele k tó rych  zaw sze s ta 'y  
kobiety. O analogicznym  zw yczaju u daw nych 
Iberów  m ówi M ommsen. Kobiety z tego plemie­
nia zajadle rzucały  się do ataku  na fortece, brały  
je szturm em  lub też tw o rzy ły  w a ł*  ze sw ych 
ciał. Kobiety indyjskie, zamieszKujące brzegi A- 
m azonki, b rafy  udział w  w ojnach 1 zw ycięskich 
ucztach ludożerczych. W  niektó-ycł. m iejscoe/o­
ściach tw o rzy ły  one rodzaj państw a kobiecego, 
ćw icząc sam e sw e córki w e w ładaniu bronią. — 
P odczas sw ych w y p raw  Kolumb bardzo  ucierpiał 
od tych w ojow niczych n iew iast, vV Dabom eju ą r-  
mia am azonek sk ładała  się z  oddziaru czynnego 1 
reze rw y , pow oływ anej w  razię gw ałtoum ei po­
trzeby , W ojsko to było poddane specjalnem u ry . 
gorow i rycersk iem u i surow ej dyscyplinie. Różni 
podróżnicy p rzy taczają  cieKawe fak ty  jstnięnia 
plemion, w k tó rych  kobiety w alczą narów ńi z 
m ężczyznam i, jak np. u W onatu tosów  w  Afryce; 
S tan ley  opow iada o królu M ‘ T esa  w  Ugandzie, 
m ającym  gw ardje  am azonek, uzbrojonych w  dłu­
gie lance. Ale i dzieje ludów  cyw ilizow anych
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dostarczają  licznych p rzykładów  k ob ie t-rycerzy . 
F rancja  szczyci się D ziew icą O rleańską, Jeanne 
łlach e tte , hr. M ontfort. G enow efa F rem oy by ła  
ranna kilkakrotnie i dosłużyła sie stopnia porucz­
nika pod nazw ą chevalier B althazar.

P odczas R ew olucji Francuskiej w idzim y nie- 
ty lko p rzyk łady  poryw ającej w ym ow y kobiecej, 
ale i dzielne, godne podziw u czyny  bohaterskie.

Kronika polskich pow stań obfituje w  liczne 
im iona n iew iast-rycerzy . Panie z lepszego to w a­
rzy s tw a  przeb ierały  się za  m ężczyzn i w alczy ły  
obok braci i m ężów . C zyny  ich im ponują sw em  
bohaterstw em  i n ieustraszonem  m ęstw em . P usto - 
w ójtów na zdołała s tw orzyć  w około siebie legen­
dy b raw ury , w ysta rcza jące  do w sław ienia  kilku 
m ężczyzn. P ieśni tej epoki przedstaw iają  ją jako 
w odza groźniego, sam o imię w y s ta rcza  do w y ­
płoszenia w roga. A Emiija P la ter, a ty le  innych 
nieznanych lub zapom nianych.

P rzy k ład y  te w y sta rczą  chyba, by  udow od­
nić, że kobieta w alczyć  potrafi, że  ani organicz­
nie ani m oralnie nie jest ona bynajm niej niezdol­
ną do obrony ojczyzny, że siłą  i m ęstw em  dorów ­
nuje m ężczyźnie w y trw ało śc ią  i odpornością na 
trudy  i ból, p rzew yższając  go naw et.

Ale ciż sami h istorycy , opisujący w ojow nicze 
plem iona niew iast, tw ierdzą  zgodnie, że try b  ży ­
cia żołnierski nadaje kobiecie odm ienny charak ter, 
niszcząc jej cechy kobiece, rozw ijając okrucień­
stw o, pijaństw o, szorstkość i b ru talność — w ady , 
nieodłączne od stanu żołnierskiego. D latego też 
kcbieta bierze broń do ręki w  w y ją tk o w y ch  jed y ­
nie w ypadkach ; w  czasie wojny m oże ona p rzy ­
nieść w ażne korzyści, służąc ojczyźnie na innych 
polach, a m ianow icie w  dniach ciężkiej p róby  w  
czasie mobilizacji jako zastępczynie  oficerów  i pod 
oficerów, zajętych  w  biurach reze rw y  i arm ji lą­
dowej. Spełniając tym  sposobem  obow iązek swój 
zgodnie ze sw em i siłami, pozw olą one zyskać zna­
czny procent oficerów  do służby czynnej.

Pani Dieuiafoy tak  oblicza ten  procent: w  cza­
sie w ojny oddział w ojska z 200—220 ludzi znajduje 
się pod dow ództw em  czterech  niższych oficerów, 
Niech jedna zastępczyni — naturalnie z odpow ied- 
niem uprzedniem  przygotow aniem  — zastąp i je­
dnego z oficerów , pozw oli mu ona w ów czas objąć 
kom endę nad 50 ludźmi na froncie.
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1 oficer niższy rów na  się 50 ludziom.
100 oficerów  niższych rów nać się będzie 5000 

ludziom.
10U0 oficerów  niższych rów nać się będą 50.000 

ludziom.
Zysk ten jest zupełnie p raw dziw y, gdyż o ile 

źródło  ludzi, tw orzących  rezerw ę, zasilającą armję, 
jest mniej w ięcej n iew yczerpane, to liczba ofice­
rów  jest zw ykle bardzo ograniczona.

W  urzędach w ojskow ych, biurach, telegrafach, 
telefonach, ileż jest posad oficerskich, k tó re  z nie­
zm iernym  dla kraju  pożytkiem  zajm ow ać m oże ko­
bieta. A dozorow anie kuchni, prowiantowy, bie­
lizny — a  in tendan tu ra  — to  przecież rodzaj go­
spodarstw a, w  którem  od w ieków  n iew iasta  tak  
doskonale sobie radzi.

J. WALICKA,

O G Ł O S Z E N IA
p o s z u k u j ę  bony F i  a r  m - k i ,  z szyc.em, do ma- 
■ łych dzieci, na skromnych warunkach. Zgłoszenia 
po p łudniu, ul. Jabłonowskich 36, III >. — Bukowska.

Z le c e n ia  do Rzeszowa, Jaworowa, Jarosławia, P rz t-  
worska i Tarnowa zała.wiamy. Zgłoszenia do Oby­

watelskiej Spółki Spożywczej, ul. Piekarska 11.

F r y z je r s k ie g o  s a lo n u  urządzenie, przybory tuaie- 
towe, włosy, szyldy, razem lub częściowo sprzeda

Oswald, ul. Sienkiewicza.

w a i te  sz.uczne zęby, precjoza, zioto, zegark 
kupuje Strauch,' Karola Ludwika 29. -

jU f a n a r k i  harceńsn e, śpiewające także przy świet.e, 
sprzedaje Zarański, Szeptyckich 59.

S k u p u ję  wszel.. e aparaty  elekirotechn.czne, ma- 
■w  terjały do instalacji elektrycznych, motory i t. j>.—
Piotrowski, Pańska 11.

Or z e w o  b u k o w e , g r a b o w e , sucne, krótko rżnięte 
i d ro tno  łupane dostar za skład przy ul. Poto­

ckiego 58, przystanek koieji elektrycznej.

Drzew o  bukow a, tylko suc e, dw uetnie, na tę ­
tna y i sągi poleca Akadem.cki skład drzewa, pl.

Akademicki 1.

O r z e w o  b u k ow e, suche, na czworo rąoane, z do­
stawą dc domu sprzedaje tanio skład drzewa przy 

ul. Leona Sapieny 26. — Przy większych zamówieniach 
znaczny opust.

P a rę  e e t  eągów  suchego drzewa bukowego, ręba- 
nego, do sprzedania po cenach konkurencyjnych — 

Łazarza 4.

dospoda Oityttiatelsiia poleca dla P. T. Inteligencji
po nr. nlzszych cenach

ta za m jsh ą  ’ ’ * J u c l in i ę  gor^g.
Od 8 rano kawa, heroata ,  czekolada, mleko. Od 10 lano 
gorące drugie śniadanie (lunch) a  la carte. Od 12 w po­
łudnie obiady (dlners) z urozmaiceniem menu lub a la 
car e z 3 dań 45 kop., z 4 dań i czarnej kawy lub de­
seru 75 kop. W abonamencie, także do domów' w me­
nażkach, znaczny opust. Kolacje od 6 wiecz. Zamówień a na 
bankiety, wesela tp. od naj?kromniejszych d i najwy kwint- 

ie szych. — Lokal spokojny, u s łig a  skrzętna i rzetelna.

Do wszystkich klas gimnazjum
klasycznego i realnego przygotowuje rutynow ana siła.

Z : dobry w ynik ręczy .
W iadom ość w flom inistr, „W ieczornej" pod „W ojenny czas"

N a k ła d e m  D ru k arn i J a k u b o w sk ie g o  i Sp. 
w e  L w o w ie , u l. P ie k a r sk a  11 —  w yszedł

K a l B n d a r z  m m  m *  n a  r .  i o i s
Uwzględniając zmianę stosunków, podaje obok dat 
i świąt rz.-kat., d ty i święta kalendarza, obowią­
zującego w kościele prawosławnym, tudzież rosyj­
skie dni normowe, co czyni kalendarz ten, ze 

względów praktycznych, neodzow nym .

ADAM STÓGBAUER.

N A  C Z A T A C H .

Jesienna noc legła sw em  rzarnem  cielskiem  na 
świecie, dysząc ciężko poszum em  drzew , jęcząc 
ponurem  w yciem  w ichru, m rugając tysiącem  ro ­
zespanych gwiazd.

Na niew ielldem  w zniesieniu, pod1 sam otnem  
drzew em  m ajaczyła  jakaś postać nieruchom a — 
czarna  sy lw etka  jakby  z w ycinanek  dla dzieci. 
W ybiegał z niej o stry  cień bagnetu1.

M łody żołnierz s ta ł na czatach. W icher za sy ­
pyw ał mu oczy ciem nością nocy i w yg ładza ł nią 
w okół w szelkie zarysy , roz taczając  przed nim 
płaszczyznę zgęszczającego się czem dalej m roku, 
biegnącą zda się w  nieskończoność. Żołnierz m iał 
uczucie, jakby s ta ł sam iuteńki w e środku św iata1, 
pod tą  kopułą drgającego niespokojnym i b łyskam i 
nieba i w szystko  szło ku niemu i w  nim się zbiega­
ło — w  jedynej na ziemi żyw ej istocie: ku niemu 
m rugały  gw iazdy, ku niem u zw iera ł w ratr g w ary  
nocy i pełzał m rok przyczajony. A znow u od nie­
go szło życie w  tę niesam ow icie bezkresną  p rze­
s trzeń : od blasku jego w y tężonych  źrenic zapalały  
się gw iazdy, gw arny  w ia tr, co mu cichnąc p rzy ­
padał do nóg, odryw ał się od nich i m knął chyżo 
w dal, now e budząc gw ary , a m rok, co  go otulał, 
rozw ijał się i rozpełzyw ał na  w szy stk ie  strony.

B ył sam  — pow iernik dziw nych tajem nic no­
cy. W tem  w ichry  ta rgnę ły  ciem nią z dzikim 
w rzask iem  — ro zszarp a ły  jego dum ną sam otność 
i zaludniły ziemię dookoła. G w iazdy m ignęły ży ­
wiej. Rozległ się tę ten t galopującej jazdy  — i 
zcichł. A tam  znów  poruszył się olbrzym i cień ko­
lum ny piechoty —1 i znikł, kurcząc się w  w ązką

linję pobliskich krzaków . T o  strażn ik  pułku w y tę- 
żonem uchem zduszał złudne głosy, rozp rasza ł 
bystrem  okiem kłam liw e w idziadła — w alczy ł 
m ężnie z dziw nem i tajem nicam i nocy. Z pow iern i­
ka s taw ał się jej w rogiem .

W alka  b y ła  ciężka po całodziennym  m arszu. 
Nie na długo spoczęły  odparte  majaki. P o  chwili 
ciszy, drgającej g roźbą nowego> ataku, zaszum iał 
w ia tr i przyniósł w y raźn y  szelest sk radających  się 
kroków . K toś podpełzyw al z ty łu , ostrożnie, cicho 
i skrycie. O to zgniótł gałązkę i s tan ą ł p rzerażony, 
trw ożnie nadsłuchując, poczem  znow u zaczął się 
podsuw ać, jeszcze ostrożniej, ciszej i skryciej. 
P a tro l n ieprzyjaciela?!... R zuci się z  tyłu..., skłuje 
bagnetam i.

D rgnął. Serce mu zabiło  i ścichło. Znowu za­
biło i znow u ścichło. P rzeszed ł go m roźny dreszcz, 
jakby  zimne żelazo już się pogrążało  w  jego młodej 
piersi. Ścisnął karabin . P o  raz  p ierw szy  w y d ał mu 
się przyjacielem : nie ciężył w  dłoni... ożył... Sam 
tchnął w eń życie m yślą, poczuciem , że to  te raz  
jedyny, w ie rn y  jego obrońca. Zw rócił się g w ałto w ­
nie w  bok, a jego now y przyjaciel lekko i ochotnie 
dal się unieść, b łysnął groźnie stalow em  spojrze­
niem  bagnetu, zg rzy tnął żelaznym i zęham i zam ­
ków  i podał się drapieżnie w przód , jakby  do obron 
nego skoku.

P rzed  nimi zam ajaczy ł m ały  cień. Zdziwiony 
zając sta ł na dw óch łapkach i k iw ał przyjaźnie 
g łow ą. Żołnierzyk uśm iechnął się doń mimo woli, 
może z w dzięczności, że jest ty lko  zającem . A za­
jąc, jakby  zadow olony z now ej znajom ości, poki- 
cał zw olna dalej...

G w iazdy już b ladły. S zum y i g w ary , jakby  e 
lęku przed zbliżającym  się św item , przycich ły , 
szeptem  roznosząc po polach jednostajną ko łysan­
kę: Noc szła spać. Żołnierz oparł się o drzew o i 
skulił, d rżąc z zimna. Z m ęczyły  się długiem w y tę -

żonem  czuw aniem  nerw y , s tęp ia ły  oczy i uszy. 
U szy nie rozróżn iały  już p rzeróżnych  melodji g w a ­
rów  nocy, w ypełnione w łasnym  jednostajnym  szu­
mem, znużone, zam glone oczy nie w idziały już 
gam  cieniów nocnych, w patrzone w e w łasn ą  sza­
rą  m głę, sk rap lającą się w  rzadkie łzy. W tem  żoł­
nierz drgnął. Z daw ało  mu się, że nad nim pochyl; 
się s ta ry  jego kapral, k tó ry  m a łagodne oczy, g ło­
śno k rzy czy  i jest z tej sam ej w si i że szarpiąc 
długie w ą sy  i p a trząc  mu prosto w  oczy, m ówi:

— Ż ebyś mi tu  nie zasnął, durniu jeden!,
A potem  tłum aczy mu w ażność  posterunku 

od jego oka, ucha i karab inu  zależy  ca ły  pułk. życie 
tow arzyszów  broni, m oże n aw et los jutrzejszej 
b itw y. A odchodząc, jeszcze raz się ku niemu 
zw raca  i w znosząc groźnie ram ię, dodaje:

— Nie w olno spać!
T ak jest. T ak  m ów ił, gdy  go tu staw iał na 

czatach.
— Nie w olno spać!... w rzasnę ło  w  nim naglfe. 

W y p ręży ł się przerażony , całym  w ysiłk iem  w oli 
zrzucając z siebie straszny  ciężar, k tó ry  go zw ol­
na p rzygn ia ta ł ku ziemi, ciężar kilkudniow ych 
trudów , głodu i senności. R ozw arł szeroko klejące 
się powieki. Chłód przedśw itu  p rzyk łada ł mu co-az 
gw ałtow niej do ciepłego ciała sw e skostniałe dio~ 
nie i trząs ł nim coraz natarczyw iej. Łakom ie 
chw ycił za m anierkę, przechylił do ust i pił długo. 
R ozegrzana k rew  odepchnęła skostniałe dłonie i 
w ionęła nań gorącym  tchem , k tó ry  mile przeniknął 
cale ciało. W  oczach zam igotały  mu iskierki, aż je 
zm rużyć m usiał. L ecz iskierki ro sły  i rozpala ły  się 
w  zło tą m gław icę. A m gław ica szła gdzieś w  pole, 
zm rużeniem  oczu jakby oddalone i w  zgrabnych 
pląsach poczęła się k sz ta łto w ać  i stężać. Potem  
naw róciła  ku niem u:

•— ...Kasieńko!... S kądcś się tu w ziena?..,

(C. di n.)

Z „D rukarni Polskiej", Lw ów , C horążczyzna 31,
Dozwolono przez wojenna cenzura,

R ed ak to r; Zdzisław  T randa,

02101118


